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K O ŚC IÓ Ł rS. ALEKSANDRA W  WARSZAWIE.

łudniowej Warszawy, przy zejściu wielu ulic, 
odsłoniony ze wszystkich stron i nie zetknięty 
z żadną budową tak prywatną jako i publi­
czną, może byc z wielu punktów uważany, a 
zawsze piękny widok sprawuje. Wystawiony 
jest w kształcie ro tundy  z kopułą, i w środku 
z oknem na wzór Panteonu Rzymskiego. Do 
kościoła wstępuje się po obszernych i w ygo­
dnych wschodach kamiennych, przytkniętych 
ze stron przeciwnych do dwóch portyków; 
każdy o ośmiu kolumnach korynckich z pię- 
knemi i kosztownemi kapitelami. Wejście g łó^ 
wne od strony wielkiej Alei ozdobne wspa- 
niałemi podwojami na których bronzowa 
ozdoby są wyrobem artystów Warszawskich. 
W  kościele posadzka gustownie ułożona, 
wznosi się na sklepieniu pod ktore'm groby 
widne i suche mające wolny przystęp powie­
trza, tak jak i cały kościół, rzadko gdzieindziej 
podobną się zaletą odznaczają. Sklepienie gór­
ne wznosi się na ośmiu mniejszych wewnątrz 
kościoła przyozdobionych, w około pięknemi 
kolumnami. Sześć nisz otaczają wewnątrz 
okrąg kościoła i nie psując w  niczem jego 
kształtu, wygodnie mieszczą ołtarze i potrze­
bne sprzęty do użycia w obrzędach religijnych. 
Ołtarzy w tym kościele jest trzy, w W ielkim 
Chrystus ukrzyżow any , na stronie prawej 
Najświętsza Panna, na przeciwnej stronie Piotr

Najnowszy kościół w Warszawie jest tu 
umieszczony pod tytułem Sgo Aleksandra ; 
okazałością zewnętrzną, urządzeniem we­
wnątrz i porządkiem, zasługuje na uwagę nie 
tylko znawców, ale i wszystkich zwiedzających 
tę częśc miasta. Miejsce samo, równie jak i 
wystawienie kościoła przypomina wiele pamią­
tek historycznych, my jednak tylko tę wspo- 
tnniemy która nie sięga dalekiej starożytności, 
a ma związek z tą okazałą budową. Kiedy Ce­
sarz Aleksander wjechał do Warszawy dnia 
»2 listopada i 8 i 5 roku, mieszkańcy tutejsi 
chcąc uczcie wjazd uroczysty jakim trwałym 
pomnikiem, umyślili wystawie bramę tryum ­
falną, i w tym celu złożyli dobrowolną składkę. 
Monarcha obszernego państwa, przekładający 
zawsze szczęście i dobro ludów władzy jego 
powierzonych nad oznaki powierzchowne, nie 
przyjął tej ofiary; i w liście pisanym do ówcza- 
sowego prezesa Seuatu, podał środek, jakim 
może naród przekazać' następnym pokoleniom 
pamiątkę tego dnia, kiedy stanął po raz pierw­
szy jako prawy M onarcha; stosując się więc 
do wysokiej lego  woli, postawiony został ku 
chwale Najwyższego dom Boży, pod tytułem 
Sgo Patrona Cesarza w Bogu spoczywającego.

Kościół Sgo Aleksandra wybudowany jest 
na rozległym placu, zwanym pod trzema krzy­
żami, w końcu N ow ego-Św iata , w stronie po­
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święty.  P o d  wielkim o ł t a rzem jest z kamienia 
naturalnej  w ie lkośc i , wyobrażenie lezącego 
Chrystusa,  przez znawców za a rcy  dzieło sztuki 
po czy ta ne ,  n i ewiadomego rzeźbia rza,  k tóre 
przez Lubomirsk iego miało być  sprowadzone .  
Wszystkie ozdoby wew nę t rzne  są w kraju tu ­
tejszym wy ro b i on e ,  równie  jak i organy na ­
przeciw wielkiego oł tarza w formie dw óc h  
a r f  zetkniętych , przez j ednego  z biegłych wy­
stawione.

Cmentarz do koła kościoła otoczony kamien-  
nerni s ł u pa m i , u k tórych zwieszone żelazne 
ł a ńc u c h y  stanowią gus towne ogrodzenia  od 
d rogi  publ icznej ,  nad którą jest cokolwiek 
wzniesiony.  Przestrzeganie pi lne porządku  i 
gor l iwość o u trzymanie  czystości tak wewnąt rz  
świątyni  jako też zewnątrz,  zasługują na uwie l ­
bien ie  od  Chrześcian p rzy ch o dz ąc y ch  zanosić 
tam swoje modły;  niemniej  zasługuje,  aby na­
śl adowano unikanie tych ps t rych  ozdóbe k  
Częstokroć do innego celu p rzezn ac zon yc h ,  
n iewłaściwie po innych kościołach dla źle z ro­
zumiane j  pobożności  zawieszanych.  W  k o ­
ściele Sgo Aleksandra pie rwias tkowa u rząd ze ­
nie t rwa d o t y c h c z a s ,  źe p iec  na dwó ch  prze­
c iwnych  s t ronach w czasie nabożeńs twa jest 
oddzieloną,  i u rządzenie  takowe jes t  niemal  
we wszystkich kośc iołach  zagranicznych.  Dwa 
odpus ty  dorocznie tutaj  są obchodzone ,  p i e rw ­
szy i2 g o  g rudn ia  w  dzień Sgo Aleksandra ,  
d rugi  zaś w niedzielę u  po Z ie lonych Świą­
tkach na pamiątkę poświęcenia kościoła,  kiedy 
p rzypada Ewange l i a  o ' ' p rzywrócen iu  mow y 
n ie me m u .

Ko śc ió ł  ten uk ońc zo ny  został  r .  1826, i p o ­
święcony d. iGczerwcS  przez Wojc iecha  Skar ­
szewskiego Arcybiskupa Warszawskiego;  b u ­
dową zaś jego t r udn i ł  się Aigner.  Od  czasu 
konsekracy i  p rzeznaczony  j e s t  na parafią,  k tó ra  
dawniej  b y ł a  w Uja zd ow ie ;  l iczba parafian 
w tym r o k u  ivynosi Ą55o] ma swego  osobnego  
p roboszcza i wikaryuszów.

P O S T R Z E Ż E N I A  O B U D O W I E  ŚWIATA.

Im więcej  się pole wiadomości  rozszerza ,  
t em bardziej  ich oczywistość wiarę u twierdza,  
i Boga, równie  sercu jak rozumien iu  zwiastuje.  
Herschel ,  La-Place ;  B io t ,  R e au m ur ,  H any ,  
Davy,  nie dla zabawy tylko i c i ekawości  czu­
wali" po nocach.  Każdy  znamieni ty geolog , 
ma tematyk i as t ronom przyn iós ł  swój kamień,  
d o  świątyni nauki chwale Boga poświęconej .  
Każde  nowe odkrycie  w ich zawodzie n o w y m  
było h y m n e m  dla Boga.  Dziś z pewnośc ią  m a ­
tematyczną wykazają się dziwiące p r a w d y ,  
które starożytni  tylko przeczuwali .

Astronomia zawsze w  równi  z cywil izacyą 
postępuje.  Pierwsze ś lady dziejów wskazują nam 
pasterzy równin  azyalyckieh,  k tó rzy  na gwia-. 
zdzistetn niebie r ady  i przewodników szukali  
i dla t ego śledzili gwiazdy,  k tó rych  bieg kiero­
w a ł  n iemi  w d rogach  nie pew nyc h ,  i k tó rych

rozmaite  położenia,  odmiany  roku  im wskazy­
wały.  Nieboby lo  ich j edy ną  księgą,  biblią,  ź r ó ­
d łem poezyi  i nauki .  D ł ug o  m n ie m a n o ,  że 
gwiazdy są n ie ruc hom e,  ale te le skopy  wska­
zały nam iż krążą jak nasza z i emia,  i źe dla 
tego tylko,  iż w ten powszechny ruch porwani  
j e s t e śm y,  biegu n ieprzel i czonych światów,  
około wielkiej osi świata rozpoznać nie może­
my.  Poznaci i zliczyć wszystkie błyszczące ciała 
na niebie,  możność ludzką  przechodzi ,  bo ka­
żdy nowo udoskona lony teleskop pokazuje nam 
światy dotąd n iedost rzeźone .Z doświadczeń d o ­
tychczasowych wnioskować można,  że kiedyś 
w miejscu gwiazdy,  która się dotąd jako j eden 
punk t  błyszczący okazywała ,  sto gwiazd oso­
bn yc h  post rzedz się dadzą.

Jest więc wiele gwiazd podw ójny ch  i pot ró j ­
nych.  Podwójnych  gwiazd odkry ło  już  p r ze ­
szło 3 , ooo ,  z k tó rych  większa część d rogę 
około p u nk t u  ś rodko weg o  dop ie ro  w 1200 lat 
odbywa;  i ł a two przypuśc ić  można,  źe liczba 
tych gwiazd bliźnich , daleko większą b y c  
musi.

Bardzo ug ru n to w ane  do mniemanie  as t rono­
mów  wierzyć każe,  źe te mi r iady  odległych, 
słońc,  nie da rem nie  swoje p romienie na prze­
strzeń niezmie rnego e t he ru  wysyłają,  ale że 
za każd ym z nich postępuje orszak p ł a n e t , 
k tóre  jako ciała c i emne ,  od blasku swej wszyst­
ko ożywiającej gwiazdy światło ot r zymujące,  
nie są dla nas widzialne.

Gwiazdy,  k tó re niejako od siebie tak są o d ­
dalone  jak Uranus  od  naszego S łońca,  t. j. 400 
mil ionów mil geogr .  powinny  także mieć swoje 
p lanety,  to jest; swojego Męrkuryusza ,  W e -  
nusa , .Ziemię,  Jowisza i Saturna;  one są po-  
t r zebnemi  środkami  sys temów,  k tórych  n ie ­
zliczona ilość przes t r zeń niezmierną zapełnia.  
Jeżeli  te p lane ty  od istot myślących są zamiesz­
kane,  umys ł  ludzki  na sarnę myśl  tych miria- 
dów światów i duchó w,  największemzadumie-  
nieni przejęty być musi .

Wol las ton uważa,  że Syriusz najjaśniejszy , 
i bez wątpienia ze wszystkich gwiazd stałych 
najbliższy,  wylewa massę światła,  czternaście 
razy jaśniejszą i mocniejszą od światła s ło n e ­
cznego ,  a przecież ten Syryusz  jako pun k t  
centralny swojego wspaniałego sy s t em u,  wy ­
daje nam się tylko jak ma ły  punkcik  błyszczący.

Satu rn  z swoje ni i pierścieniami i księżycami,  
okazuje się przez ś redn ią  lune tę  nie większym 
jak talar. Gdyby  więc jaki a s tronom narzę­
dziami, jakie my  mamy ,  z Syryusza na nasze 
słońce się pat rzył ,  wtenczas to ciało tak dla nas 
o lbrzymie,  wydawa łob y  się oku j ego jak mały 
promyk ,  i gdy  najznaczniejsza z p łanet  około 
naszego s łońc a  k r ąż ąc yc h ,  najwięcej  setną 
część j ego świat ła p rze jmuje ,  przeto as t ronom 
na Syty uszu, aniby post rzegł  naszej ziemi. T e n  
więc a s t ronom układając  mappę nieba,  nietylko 
s łońce,  ale i. ca ły  nasz sys tem i nasze p la ne ty  
łydko za j ednę gwiazdę stałą uważać będzie;  
a zatem k u la ,  na k tóre j  mieszkamy i k tórą
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światem zowiemy,  ani inu przyjdzie na mysi ,  
ani  jej na karcie świata umieści .  I gdyby  zie­
mia nasza nakoniec  zniszczoną została,  w ted y  
ńa 5o światach,  k tó re  bez wątpienia od swego  
s łońca,  Syryusza  c i ep ło  ot rzymują,  niktby za­
p ew n e  nie postrzegł ,  żeśmy kiedyś byli i b y e  
przestal i .  Cóż to jest  za oko!  k tó re nad temi 
światy czu wa ,  i swoje opiekuńcze ramie nad 
nie rozc iąga,  i wszystkie u t r zymuje?

Gwiazda o w Wielorybie pokazuje się w  11 
lalach tylko 12 razy.  Przez i 4 dni  b łyszczy 
w z u p e ł n e m  świetle,  pocze'm słabieje w t r zech  
nas tępu jących miesiącach,  nakoniec  znika.  P o  
5 miesiącach z n o w u je s t  widzialną,  i światło jej 
wzrasta p r z e z 3 miesiące.  Innagwiazda b w Pe r -  
seuszu widzialną jest  przez 62 godzin,  po te m  
nagle blask swój u t r a c a ,  tak, ze od drug ie j  
aź do czwartej  wielkości  się zniża, i gdy  przez 
2 lub 3 godziny tak ma łą  była , znowu po 
3-§ godzinach tak będz ie  wielką i błyszczącą,  
jak pierwej .

Być m o ż e , że to chwi lowe p rzyćmienie  
gwiazd n ie k tó rych ,  pochodz i  z chwi lowego  

rzechodzenia jakowej  planety ,  która w czasie 
rażenia swego,  część gwiazdy centralnej  za­

siania;  czasem podobn e  zaćmienia gwiazd 
stałych,  mają miejsce tylko co lat 5oo.

Chociaż wed ług  mniemania as t ronomów,  j e ­
s t e śmy w ś r od kow ym  punkcie  systemów,  p rz e ­
strzeń świata ożywia jących ,  chociaż tak b o ­
gaci jes teśmy w narzędzia,  postrzeżenia i d o ­
świadczenia,  j ednakże g ruba c i emność  wiado­
mośc i  nasze pokrywa.  Nie w i e m y , czy te 
systemy przez swoję własną ta jemną silę się 
u tr zymują,  czyli przez obcą siłę,  przez istotę 
zewnęt rzną u tworzone  zostały ? Przyjąwszy iż 
własną u t rzymują  się siłą, wypadn ie  koniecz­
nie przyznać im nieśmier t elność ,  ażeby zaś 
okazać iż kiedyś zaginą,  trzeba wprz ód  przyjąć,  
iż są dziełem najwyższej  Wszechmocne j  istoty. 
T a  istota powinna byc  bez początku i końca 
i sama w sobie istniejącą. Zatem badania a s t ro ­
nomiczne równie  pewno  o bytności  Boga p r ze ­
konywają jak d o w o dy  moralne.

Gdy  Hippark  ( 120 lat przed Chrys tusem)  
dos t r zeg ł ,  że p e w n a ,  przez n iego uważana 
gwiazda zniknęła,  postanowił  u łoż yć  spis gwiazd 
s t a łych ,  najpierwszy jaki ma my.  W  roku  389,  
po  Chrys t .  widziano nowo gwiazdę błyszczącą,  
która  nagle znik ła ,  również d r u g ą  świecącą , 
równie  jak W e n u s ,  która r. 1572 zagasła.  
T y cb o  Brache wracając z obserwator ium,  p o ­
s t rzegł  zg romadzonych  ludzi przypatru jących  
się z podziwem błyszczącej gwiaździe,  której  
ten a s t ronom n igdy  nie widział.  Ta  gwiazda 
stała w znaku Gassiopea,  świeci ł a tak żywo jak 
Syriusz;  przez niejaki czas by ła  nawet we dnie 
widz ialna ,  ale w r o k u  1072 już by ła  bledszą  
i przybierała różne ko lory  i postaci ,  k tóre się 
poża r  okazywać zdawały,  aż nareszcie w marcu  
r .  1^74 zupełnie znikła.  Byłaż ta gwiazda nie­
szczęśl iwym t rabantem jakiej gwiazdy stałej,  
której  p romien iem dosiężoną i s t r awioną zo­

stała ? Byłoż to zjawisko zapowiedn ią  losu  i 
nas kiedyś czeka jącego? Gzy i nas k iedyś  po­
ch łon ie  s ł o ń c e ,  jak twie rdzą niektórzy lilo- 
zofowie ?

Życie i śmierć Aleksandra Wielkiego ,  wzn ie­
sienie i upadek Rzymu,  zniszczenie miast  na j ­
wspan ia l szych, zaświadcza nam  historya.  My 
da jemy tym wy padkom wi a rę ,  chociaż wcale 
nie ma my o n ich znaków tak w id o c z n y c h ,  
jakiemi  są r zeczone  fakta a s t ronomiczne.  Bo 
przez wieki ludzie pewni t rudni l i  się wy łą ­
cznie uważan iem zmian na niebie,  i nag ł e  zni­
knięcie gwiazd wprzódy widzianych,  wyraźn ie  
postrzegl i .

T e  więc gwiazdy są s tworzone i znowu u m i e ­
rają,  są znikome jak ludzie,  po pew nym  czasu 
okresie.  Jakaż m o c  stanowi granice t ego życia 
i śm i e r c i? kto im d r ogę  naznaczył?

Można wprawdz ie  zarzucie,  że obse rwaeye 
as t ronomiczne składają się g łównie  z post rze-  
żeń hipotetycznych.  Ale r z u ć m y  tylko o k i e m  
na pie rwszy lepszy Kalendarz,  a uj r zymy za­
ćmienia s łońca  i księżyca,  z geomet ryczną  d o ­
kładnością,  na dni ,  godz iny  i miejsca gdzie 
się pokażą;  obrachowaue.  Dopók i  się mylnośc 
tych obl iczeń nie okaże,  s łuszn ie  do tąd po­
wiedzieć można ,  że a s t ronomia ,  jest  nauką  
równie  pewną,  jak ma tematyka i chemia .

Niekiedy as t ronomia okazuje zadziwiający 
dar  przepowiadania.  Gdy np.  Kep le r  m e c h a ­
nikę ciał  niebieskich starannie badał ,  w y p r o ­
wadził  pewny porządek p raw as tronomicznych,  
w e d łu g  których wnieść m u  wypadło,  że p la ­
neta dotąd  n ie z n a n a , p rędzej  lub p ó ź n i e j , 
w oznaczonej okol icy nieba , odkrytą  będzie.  
K ep le r  nie myli ł  się i p rzepowiednia  jego s p e ł ­
nioną została.  K e p le r  do w iód ł  prócz t ego,  że 
znane zo jego czasów p łanety:  Merkury,  W e ­
nus,  Ziemia,  Mars ,  Jowisz i Saturn,  do  k tó ­
rych Hersche l  dodał  planetę Uranus  r .  1781 
odkrytą ,  należą do  jednej ,  harmoni jnie p o ł ą ­
czonej familii ;  że te u legają wza jemn emu  
przyciąganiu,  i że posłuszue być  muszą j e dn e­
mu cen t ra lnemu działaniu,  k tóre  się do osta­
tnich granic tegoż sys temu rozciąga,  i k tóre  
ziemi i wszystkim płane tom ok o ło  s łońca krą­
żyć rozkazuje.  Post rzeżono dalej ,  że oddalenia 
p lan e t  powiększały się wed łu g  prawa zas łu ­
gującego na uwagę .  Każda bowiem n as tę p u­
jąca [Maneta prawie jeszcze r az. tyle od s łońca 
jest  od da l on ą ,  j ak planeta poprze dn ia ;  p rze ­
cież mimo to, pos t rzeżono ,  iż w e d łu g  tegoż 
odkry tego  s tosunku,  b r ako wał o  p łanety  po­
między Marsem a Jowiszem,  t a k ,  iż b y ł a  luka 
i ta luka istotnie o d  początku teraźniejszego,  
w i e k u , przez odkryc ie  now ych  planet ;  Ceres,  
Pallas i Juno ,  zapełnioną zos tała.

Nie r egularne formy tych t r zech planet ,  ich 
ma łość  i blizkość względem siebie,  domyś lać  
się każą, iż one są tylko częściami jakiej roz- 
pryśnionej  p łanety,a której inne  jeszcze części 
zapewne rozproszone w eterycznej  p rzes t r ze ­
ni, znajdować ; się lńogą.'i.Ddik.iJyeie W e s ty
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nareszcie to dom niem anie  s tw ierdz iło ,dow iod ło  
oraz , ze as tronom ia  nie je s t  nauką niepewną.

Nie trzeba się w ięc  dziwie,  ze z ta k ą '  pe­
wnością rozp raw iam y  o tych  m iriadach  św ia ­
tów , które przez istoty duszą obdarzone, są 
zamieszkane, i około  słońc sw oich b ieg  o d b y ­
wają, bo wątpić nie można , że gwiazdy stałe 
są słońcam i. W iem y  dalej z pew nością ,  ze 
ziemia jest zamieszkaną; dla czegożby c iem ne 
o k rą g łe  c ia ło ,  które b ieg  swój około gwiazdy 
Algol o d b y w a ,  nie tniało hyc także ziem ią,  
k tó rab y  od  tego cen tra ln eg o  słońca swoje 
światło, c iep ło ,  zmianę pór, dzień i swoją noc, 
o trzym yw ała?  Czyżby Bóg rzuca ł  w przestrzeń 
świata ciężką i bez uży teczną massę, gdy  ką­
cik świata przez nas zamieszkany , ma swoje 
p rzeznaczen ie  i użytek ?

W szystkie system y świata, zdają się do je ­
dne j  rodziny  nalezyc. Chcąc się o le'm p rze­
konać, zw ażm y tylko planety naszego systemu, 
k tó re  pod  ściślejszy rozb iór  poddać  możemy. 
M e rk u ry  bow iem  i W e n u s  mają atmosferę 
opatrzoną w obłoki,  która w idocznie jest p rz e ­
znaczoną, ażeby  nadzw yczajne g o rąc o  słońca 
i blask  rażący  m ia rkow ać .  -Łatwo poznamy, 
jak ścisły  zachodzi związek m iędzy  atmosferą 
do naszej podobną ,  a wegctacyą zw ierzęcego  
życia. Skoro  bow iem  atm osfera ku lę  jakow ą 
ob ło k a m i i m głami okrywa, trzeba także p rzy ­
puścić, z e ta  kula, ró w n ie  jak nasza, ma swoje 
lądy  i morza, swoje lasy ze zwierzętami, swoje 
duszą o b darzone  istoty, k tó re  to w niej miesz­
kanie  sobie urządzają, a n a w e t ,  że ma swoję 
cywilizacyą.

G O Ź D Z IK I  KORZENNE.

Goździki ko rzenne  czyli sklepowe, znane 
w ca łe j E u ro p ie ,  są pączkami kwiatów jeszcze 
n ie rozw in ię tych  drzew a goździkowego.

T o  d rzew o rośn ie  na w yspach M o lu c k ic h , 
szczególniej w  A m boina i T erna te .  Dawniej 
obfitem by ło  p raw ie  po wszystkich tych  wy­
spach, ale H oilendrzy  tamże panujący, do tych 
ty lko  wysp upraw ę onyeh  ograniczyli ,  w in ­
n y ch  zaś zupełnie je  wytępili.  F rancuzi p o t r a ­
fili n iek tóre  m łode  d rzewka pozyskać ,  i za­
sadzili je na n iek tó rych  wyspach do nich na­
leżących. D rzew o to rośnie p ros to ,  dosięga 5 
stóp w ysokośc i , zaczem gałęzie boczne wy­
puszczać zacznie. Drzew o bardzo  jest twarde 
i t r w a łe ,  i niegdyś używano go do  b u d o w li ,  
n im  się na  jego  innej własności poznano. 
K o ra  jest g ładka, siwa i m ocno  d o p n ia  p rzy­
lega. D rzew o goździkowe ma do 4 °> czasem 
5o stóp wysokości. Gałęzie otaczają go w koło 
i daleko się rozszerzają. Liście są d ług ie  i szpi­
czaste. K olor  ich pod  spodem  c iem no  na 
w ierzchu  jasno-zie lony. Na d o b ry m  grunc ie  
w  ió ty m  ju ż  roku  ow oc wydaje, w 20 łatach 
dosięga zupe łne j  wielkości, a rodzi do roku  
4 o ,  nawet do  5ogo. K ied y  się gałęź która 
od łam ie ,  d rzew o c a łe  usycha.

Na początku maja, gdy zwykle deszcze pa­

dają, d rzew o rozwija now e liście, a w końcu  
tegoż miesiąca, występują na końcach  gałązek 
kiście z zielonymi g łów kam i kwiatów, k tórych  
kie lichy po  cz te rech  miesiącach postać goźdz i­
ków korzennych  o trzym ują .  T e  sązrazu  jasno­
zielone, po tem  m ocno żółte, potem mają kolor 
p iękny pom arańczo wy, nakoniec mnie'j lub  wię­
cej c iem n o -cz e rw o n y .  U gó ry  coraz są węższe, 
i mają cztery szpice mieszczące w sobie okrągłą 
k u lk ę ,  k tóra  się w cztery  bardzo m ałe ,  mile 
pachnące liście kwiatowe roztwiera. T e  kie­
l ichy  nim kwitną, byw ają  zbierane, przez kilka 
dni w dym ie  trzym ane, przez co c z a rn o -b ru -  
na tne  się stają, a po tem  suszą się na s łońcu , 
a po odsuszen iu  wyłączają się te goźdz ik i ,  
k tó re  są za zielone, lub  za czerw one .  Przez 
destillacyą o trzym uje  się z goździków olejek, 
k tó ry  w wodzie o p ad a ,  daje smak gorzki i 
m ocny zapach.

Jeżeli się pączki nie o b io rą ,  tedy za kilka 
tygodni zu p e łn y  ow oc  wyrośn ie ,  który  co do 
wielkości i postaci do oliwki jest podobny , traci 
zw olna swoję a rom atycznośc i tw ardem  ziar­
nem  się staje. T e  gdy  do jrze ją  również się zbie­
rają i suszą. H oilendrzy  jedzą  je w cukrze  po 
obiedzie , jako służące do  wzmocnienia żołądka.

D rzew o goździkow e chociaż na wyspach 
M oluck ich  ła tw o  się m noży , po trzebu je  atoli 
w ielk iego s ta ran ia .  Goździki z d rzew a dzik iego  
są w praw dzie w iększe ,  ale nie mają lak m o­
cnego  zapachu i smaku. Czasem i eh o d o w a n c  
d rzew o zu pe łn ie  zdziczeje. Dla zaradzenia temu. 
T o w arzy s tw o  H ollendersko-Ostindyjskie wy­
dało su row e przepisy  chodow ania  drzew  g o ­
ździkowych, od k tórych  nie wolno odstąpić. 
Gaje tych  d rzew  b a rd z o  czysto są u trzy m y ­
wane, z chwastu i krzewin oczyszczone, tak iż 
się og rodem  b y c  zdają. Hoilendrzy dla ch o d o ­
wania tych d rzew , podzielili sw oje wyspy na 
obw ody  i porobili zakłady, które je d n em u  
g łó w n e m u  w Amboina podlegają. P rócz  tych 
o b w o d ó w ,  nie wolno nigdzie wspornnionych 
drzew  sadzie. W szystkie  d rzew a liczone są 
co rok  z oznaczeniem  ich rodzajności. Cały 
roczny  zb ió r  oddaje  się do  przeznaczonych  
na to dom ów  rządowych.

Każde drzewo nie w ydaje  w przecięciu  wię­
cej jak 6 funtów  goździków, są atoli drzewa 
wydające czasem 3 o funtów. Najobficiej rodzą 
wnizkich  dolinach  pod  zasłoną drzew  wielkich, 
zdobiących  spadzistości gór. Z b ió r  zaczyna się 
z początkiem listopada i trwa zwykle do końca 
m arca.

O bliczono, że 5oo,000 d rzew  goździkowych 
na wyspach M oluckich corocznie w przecięciu 
600,000 fun tów  goździków przynoszą, z któ­
rych  35o,000 f. do E u ro p y  wychodzi, 100,000 
sprzedaje się w Indyach, a reszta zachow yw aną 
bywa na lata nie u rodzajne.

F rancuzi na w yspach lis de  F rance ,  B o u r ­
bon i innych, zaprowadzili drzewa goździkowe, 
ale ich  ow oc daleko podlejszym jest od Hoł- 
leadersk iego .
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U N I W E R S Y T E T  W  L O N D Y N I E

Uniwersyte ty Angielskie różnią się zewnę-  winne są swoj początek s e m m n n o m  t  d
t r znem i w e w n ę t r z n e m  urządzeniem od wszyst-  c z n y m ,  k lasztorom i kanon iom o r. *
kich innych  w  Europie -  Wszystkie prawie  Każdy  p rawie  Angielski Umwers}  e s
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się z rozmai tych,  w  różnych  czasach założo­
nych  budowl i ,  czyli kol legiów mających  r o ­
zliczne nadania i zapisy.  Tak kol legiutn ś. P i o t ra  
w  Cambr idge  założone było iC i i 5j  przez 
Hugo na  de  Balsheim, a Kol legiutn D ow n in g  
nastało d o p i e ro  r.  1800.  T ak ic h  Kol l eg iów 
jest  w Cambr idge 17, a w Oxforcie 24.  Każde 
z nich ma c jb ne  fu n d us ze  na p ro fesso rów i 
wszelkie pof rzeby,  tudz ież  na u t r zym anie  u b o ­
gich uczniów,  i przyjąć można,  że trzecia częśc 
tychże,  ws pomnionego  dobrodzie js twa doznaje.

P o  reformacy i  rel igi jnej  un iwersy te ty  a n ­
gielskie zmieni ły swoą postać.  O d ląd  k ró l  jest  
najwyższym ich p r o tek to rem ,  i wszystkie kol- 
legsa j e dne go  un iwersyte tu  tworzą  całośc 
akademicznej  korporacy i ,  której  nacze lnik iem 
jest  kanc le rz ,  i ten z p rawa powinieu byc 
z r o d u  szlacheckiego.  P o d  j e g o  p r ze wo dn i ­
c t wem  jes t  rada z rozmai tych  u r zę dn ikó w 
un iwersyteck ich  z łożona.  Senat  akademicki  
składa się z dwóch klass do k to ró w mających 
czarne i białe kapelusze doktor skie .  Kapelusz 
biały oznacza najwyższą godność  akademicką.

K.ollegia w e d łu g  wieku w k tó r ym b y ły  w y ­
stawione , mają naj rozmai tsze fo rm y a rchi te ­
ktoniczne.  Wszystkie o toczone są p ięknemi  par­
kami ,  gdzie dla uczących  się, p e ł n o  jest  ł a ­
wek w zacieniach.

Py taniem jest  j e sz c ze ,  czyli uniwersy te ty  
Londyńsk ie  we wszystkiem postępowi  oświaty 
dotąd odpowiedz ia ły ,  i czyli szczególniej  
w naukach  do p raktycznego życia zas tosowa­
nych,  z un iwersytetami  s t a ł ego l ądu  równać 
się mogą ? Uniwersy te t  Oxfordzki  w samej r ze ­
czy nie czyni ł  zadość żądan iom Czasu i w tyle 
zostawał ,  atoli  i nny jeszeze  b y ł  powó d  założe­
nia nowego  un iwersy te tu  w Londyn ie .  Prócz 
wielu n iedokładności  wszystkim d a w n y m  tego 
ro dza ju  zak ładom wspó lne j ,  a k tóre  jeszcze 
z ś redn ich  wieków pochodzą , p rócz  feryj 
pięcio-nhiesięcznych , ci ężył  na nim zarzut  r ó ­
wnie,  jak na uniwersytecie w Ca mb r i d ge ,  że 
nietylko wydzia ł  teo logiczny zamknięty by ł  
zupe łn ie  dla różniących się od reiigii krajowej,  
ale nawet  wszelkie inne pre lekeye .  Un iwersy­
tet Londyńsk i  wyłączył  wszelkie kursa t e o l o ­
giczne ( k t ó r e  mają oso b ne  z a k ł a dy ) ,  a na to­
miast  kur sa  wszystkich wydzia łów,  dla uczniów 
każdego wyznania dos tępnemj  uczyni ł .

f  undusz  Uniwersytetu Londyńsk iego  po ­
wstał z akcyj.

W y b u d o w a n y m  został n a p u ł n o c n y m  końcu  
ulicy Dover ,  a budowla  sama wyniosła kosz­
tów 137,000 funtów szter.  Na wzór  Kol legium 
Kró lewskiego (*),  od roku i 83a połączony 
js s t  z tymże  Instytut  p rzygo towawczy,  w<któ- 
rytn obok nauk gimnazyalnycl i  , wykładaną 
jesi. teorya i praktyka nauk handlowych.  Tenż e  
Uniwersytet  us t anowi ł  co roczne nagrody za 
najlepsze rozprawy lekarskie,  w roku 1828 
z 162 uczniów nauk lekarskich,  ubiegało się

( ' )  Zobacz 3l f f i i r a M a g a zy n u  P o w szech n eg o .

osób 60 a 5a m ,  z t y c h ż e , n ag r o d y  p rzysą ­
dzone zostały.

P O L Ó W  RYB W  B1AŁEM JE Z IO R ZE  
( BIEŁ OJ E O Z E R O .  )

Jak wiadomo,  r y b o ł ó w s t w o  w Rossyi jest  
n i ezbę dn em i bardzo  zyskowne tn  zat rudnie­
n iem,  a Biaio Jezioro  w gub ern i i  Nowo gro dz­
kiej, należy do  wód  naj ryb niejszych. To  j e ­
zioro Do wiorst  d ł u g ie  a 3o szerokie,  tak małą 
ma  g łębokość,  iż w n iektórych miejscach i 5 
s tóp  nie przechodz i ;  woda j e g o  w  czasie s p o ­
ko jnego  powiet rza jest  czysta i przezroczysta,  
ale w czasie wiat ru m u ł e m  i gl iną zupe łnie 
zabrudzona ; brzegi  spadziste i t rzciną zarosłe.

W  tem jeziorze jest  nadzwyczajna ilość ryb,  
ba rdzo  wielkich,  ma jących b ia łe  i smaczne 
mięso.  Najl iczniejsze są s a n d a c z e ,  oko n ie ,  
sztynki ,  l ipienie,  ( po  l i t ewsku S z u m b u n g a ,  
( sa lmo  l avarelus  ), i szterlety,  ga tunek  jesiotra.

R y b o ł ó w s tw o  jest  zupe łn ie  w oln e ,  ktore'm 
się t rud n ią  n ie ry b a cy ,  ale wszyscy mieszkańcy.  
'Łowienie t rwa p rawie przez rok cały,  wyjąw­
szy miesiące od maja do  po łowy sierpnia,  gdzie 
wieśniacy zajęci są po lem.  Dopók i  woda nie 
zamarznie,  łowienie o db yw a  się siecią, gdzie 
się komu podoba;  ale gdy  lód nastąpi wtedy 
powierzchnia lodu  podziela się na części o so ­
bną własność  s t anowiące,  i taki podział  nigdzie 
po dob no  indziej nie jest  używany.  W  ś rodk u  
j eziora stawiają na lodzie s łup ,  do k tórego 
w nocy mieszkańcy  ze wszech s t ron p rz yc ho ­
dzą ,  na b r ze gu  za ś ,  zapalają się na g ran icy  
każdego miejsca zkąd kto p r zyb y ł  ognie , p o ­
czerń każdy od s łupa do  ognia swego się 
udaje zatykając po swojej  d rodze  na  lodzie 
gałązki  jod ł ow e .

W  ten sposób całe j ezioro podziela się na 
części kliniaste odpowiedn ie  każdemu znak o­
wi na b rzegu,  i te granice tak święcie są za­
chowywane,  iż one p rzekroczyć,  i na cudzym 
dziale ryby  łowić ,  jest  j edno ,  co się dopuście  
złodziejstwa.  Ostre kąty schodzące się u s tupa,  
jako nie wygodne do oddzie lnego  łow ien ia ,  aż 
do pewnej  od niego odległości ,  puszczane są 
przez wszystkich w dzierżawę.

P o  między  działami należy j e den  do miasta 
Biełoozersko,  a ten czyni mu  rocznego  docho­
du do D,ooo rubl i ,  z których połowa,  wed ług  
dawne go  zwyczaju na  ut rzymanie tamecznego  
kościoła jest  przeznaczoną.

G łó w n y  po łó w  jak już mówiono,  stanowią 
sandacze k tó re ba rdzo są g r ub e  i często do 4<> 
fun tów  ważą: ło w ią  corocznie do t 5 o , 000 p u ­
dów,  a p rzedają po 2 i 1 o rubli  pud jeden.  P rzy­
chód nie zawsze jes t  równy.  W  mniej  do ­
b rych  latach wynosi  pu ł  miliona,  w d o b ry c h  mi ­
lion rubli .  Z wnętrzności  sandacza w y d o b y ­
wają bia łą  t łustośc czyściejszą od samej  oliwy 
i ta lepiej od niej się pali, ale zbieraniem t łus to-  
ści nikt  się nie  t rudni.  Sztynków,  które są d r o ­
bne i jak szkło przezroczyste,  przedają rocznie
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do 6,000 nudów; pod tein imieniem uchodzi 
jeszcze inna mala ryba , cokolwiek tańsza. 
Szlynki przedają się zamarzłe i wędzone; inne 
się zasalają. Ta ryba prowadzoną bywa do 
Petersburga, Moskwy, Jarosławia i innych miast 
poblizszycb.

P A R A B O L A .  

SŁONECZNIK 1 WINNE GRONO.

Czemu ty się zawsze za slońcetn obracasz ? 
mówiło winne grono do słonecznika, ukry­
wając zielone jeszcze swoje jagody pomiędzy
liście, aby go n i e  opaliło słońce nazbyt gorące.

Alboz nie widzisz, rzekł tamten, ze ja earn 
jestem słońcem, a od słońca niebieskiego po- 
trżebuję tylko blasku i siły, abym się wyniósł 
nad moje sąsiady?

Ale blask jego wnet zniknął; ogrodnik w yr­
wał go z korzeniem i ledwo znac miejsce gdzie 
niegdyś kwitnął. A winne grono dojrzało 
w cichości i było ku orzeźwianiu ludzi. _

Podobnie dzieje się z prawdą. Ona jest 
słońcem, które  dusze oświeca i razem ogrze­
wa, Ale jeden używa jej , aby pożyczonym 
od nie'j blaskiem chwałę swoją przed ludźmi 
wynosił, drugi przestaje na tem, aby zagrzany 
jej mocą, w cichości był użytecznym.

SZCZEGÓLNY ZWYCZAJ.
U T u n ezó w  jest szczególny zwyczaj, iż córki 

swoje przed zamęźciem formalnie tuczą. W  tym 
celu zamykają je w ciasnych komorach, gdzie 
im złote lub srebrne obrączki na ręce i nogi 
kładą. Nieszczęśliwe jedzą w tedy  najposilniej- 
6ze pokarmy dopóty, az obrączki zupełnie do 
ciała nie przylegną. Jeżeli córka narzeczoną 
jest dla wdowca lub rozwodnika, wtedy kładą 
jej obrączki piewszej żony. Jeżeli przypadkiem 
smukła dziewica ma byc naslępczyną kobiety 
otyłej, trafia się że więziona prędzej się ze­
starzeje, niżeli wzorowi swojemu w tak pię- 

Jsnej zalecie wyrówna.

S A R B I E W S K I .

Sarbiewski by ł  poetą łacińskim  XVIIgo 
wieku, który Europejską miał s ław ę, a dotąd 
wysoko ceniony jest od wszystkich uczonych, 
i prawdziwą poezyą czuc umiejących. Dowo­
dzą tego bardzo liczne edyoye dzieł j e g o , 
k tóre w Anglii, we Francyi, w Niemczech, W ę­
grzech i t . d .  nieprzestają wychodzić.

Maciej Kazimierz Sarbiewski urodził s ię r .  
1^95, we wsi rodzinnej Sarbiewie pod P ło ń ­
skiem w Województwie Płockiem. W  szkołach 
Pu łtusk ich  będąc, już okazywał skłonność do 
po ezy i , jak o tem tkliwie sam mowi w Odzie 
do Narwi. W  roku 1613 wstąpił do zakonu 
Jezuitów, i później w Wilnie uczył wymowy. 
W  dziesięć lat po  wstąpieniu do zakonu u d a ł

się do Rzymu, gdzie poświęcając się głębszym 
naukom teologii, jako poeta powszechną pozy­
skał wziętośc, i gdzie także publicznie wym o­
wy nauczał. Zbywający czas w  Rzymie łoży ł  
•szczególniej na śledzenie wszelkich pomników 
starożytności, czego dowodem jest obszerne 
dzieło jego w tym rodzaju: de Diis gentium . 
Źe wtedy z najznakomilszemi mężami był w ści­
słych stosunkach, to poświadczają liczne jego 
Ody do nich pisane. Szczególniej poważał go 
uczony papież U rban VIII, który go laurową 
koroną uwieńczył, a przy odjeździe złoty ł a ń ­
cuch na szyję mu włożył. Ile ten papież Sar- 
biewskiego ocenie umiał , dowodzi nadewszys- 
tko zaszczytne wezwanie go do poprawy Bre­
wiarza i napisania do tegoż niektórych hym nów 
pobożnych.

Wróciwszy do kraju uczył rvymowy i filo­
zofii. W  czasie obrzędu, w którym otrzymać 
miał kapelusz doktora Teologii,  obecny król 
W ładysław IV, zdjął z palca własny swój p ier­
ścień i Sarbiewskiemu ofiarował. W krótce w e­
zwanym był za kaznodzieję nadwornego przy 
tymże pobożnym królu , k tóremu we wszyst­
kich podróżach, a nawet na polowanie n ieod­
stępnie towarzyszył; owocem tych wczasów 
są osobne pieśni jego pod nazwaniem Sduiiudia 
 ̂ Zabawy leśne. ) Atoli Sarbiewski jako kazno­

dzieja dworski zmuszony b y ł  codziennie, a 
czasem dwa razy na dzień miewać kazanie, 
nawet w czasie podróży i ten obowiązek, jak się 
sam użala, zabierał mu wszelki czas do poczyi, 
Pragnął usilnie powrocie w ubóstwie do celi 
klasztornej, jak to uczynili poprzednicy jego 
Skarga i Birkowski, i już pozwolenie na to 
otrzymał, gdy nagle w roku życia 4otym żyć 
przestał.

W  XVI i XVII wieku, mnóstwo było w ie r­
szopisów łacińskich w całej Europie , k tórych 
pisma, możnaby nazwać mniej więcej trafnemi 
kombinacyami frazesów wyjętych z rzymskich 
pisarzów. Ci też wszyscy modni dą óząsu, 
z modą zniknęli. Przekonali się późniejsi, iż 
żyjącej poezyi, żyjącego trzeba języ ka; a to co 
w martwej mowie śpiewano, martwem na zaw- 
sze zostało.

Inaczej atoli ma się rzecz z Sarbiewskini. 
Nie b y ł  to wcale naśladowca, układacz fra ­
zesów, ani uważał poezyi za zabawę i ćwicze­
nie się w  języku Rzymian. Była to dusza 
pełna ognia poetycznego męzkiej energii, był 
to nie obojętny i dobrze patrzący świadek, 
na stan Chrześciaństwa i Europy w wieku XVII, 
nakoniec, mąż w całem znaczeniu pełen ducha 
religijnego, bez którego nie masz poezyi. Obrał 
on język łaciński za tłumacza swych u c z u c ,  
jako na ówczas powszechny jeszcze w Europie, 
jako język powszechnego kościo ła , ktorego 
wzniosłym był wieszczem. W  sprawie jedno­
ści Chrześciańskiej pisał Ody swoje niemal 
do wszystkich Europejskich Monarchów i ksią­
żąt; i do osób znakomitych bądź dzielnością 
o rę ż a , bądź naukami.
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(  SarbiewiŁi. )

Powszechnie  nazyw ano go nowo-czesnytn  
H ora ry u sze m ,  z k tó ry m  atoli to tylko ma po ­
dob ieńs tw o ,  iż także pisa! O dy w łacińskim 
języku , byli k ry tycy  zeszłego wieku, którzy 
bez zajćjknienia powiedzie li  , iż Sarbiewski 
b y łb y  zrównał f lo racyuszow i,  gdy by nie jego 
stan, gdy b y  nie b y ł  o b ie ra ł  za p rzedm io t  re -  
iigii,  której nie widzieli w O dach  H oracyusza!  
Zatem  nie widzieli w nim tego, co go jedynie  
nad Horacy'usza wynosić m ogło .  Horacyusz 
śpiewa do panów  św iata  zm ysłow ością  tylko 
za ję tych ,  je d y n ie  o doczesnośc i ;  w yborn ie  
n aucza  sztuki roz tropnego  życia na wielkim 
świecie ; użyc ie  jest ce lem  wszystkiego tem u,  
dla k tórego  z g ro b e m  wszystko się kończy, 
wszędzie go przeraża śmierć do  chat i zaników 
zarów no sztukająca , a na świecie  za ziemskim, 
widzi tylko dla panów  świata E reb  i czarne 
straszydła; w o ła  zawsze, ażeby nim lam przy­
płyną ,  używali dosta tków  i zdobyczy  w tym 
nik łym  świecie. Sarb iew ski op iew a zasady rc -  
ligii świętej , spólnej miłości w  Chrystus ie  i 
uważa ziemię, za miejsce pośw ięceń i zasług 
dla chw ały  Boga i życia w  kró les tw ie  nie- 
bieskiein.

Nie p ragnie  innych  zwycięztw, jak dla w iary 
i jedności , nie p ragnie innych  tryum fów  nad 
t ry u m f  wiary. H oracyusz b y ł  wielbicielem 
Augusta , a le inna i wzniosła jest cześc S ar ­
biewskiego dla U rb a n a  V l l lg o ,  jako  głow y 
kościoła.
 ̂ Nie tu jest miejsce m ów ić  o zew nętrzne j poezyi 

Sarbiewskiego. Na zarzucane mu wady stylu 
łacińskiego, dosyć odpow iedzieć,  iż t ru d n o  m u

zapew ne zarzucie, aby  na jg run tow n ie j  nie znał 
języka R zym ian ,  g d y  go tak d ługo  publicznie 
naucza ł,  gdy  w edług  znalezionych je g o  notat,  
au to rów  kiassycznych po kilkadziesiąt, a W ir ­
giliusza 60 razy odczytał.  Ale powiedzieć n a ­
leży, iż język  u m a r ły ,  nie w ysta rcza ł  ani jego 
im ag inacy i,  ani n o w y m  w yobrażeniom  świata 
C hrześc iańsk iego . Dla tego m ó g ł  zmieniać, a 
naw et tw orzyć  n iek tó re  w yrażenia, jakie mu 
samo podaw ało  na tchn ien ie .  IH oracyusz  zm ie­
niał i tw o r z y ł , i nie zostawił języka Rzymian 
tak im , jak im  go zastał. Każdy p raw dziw y  
poeta wzbogaca język żyjący w k tó rym  pisze, 
ale w um arłym  , popełn ia  tylko uchyb ien ia  
jeżeli dow oln ie  w ładać nim zechce. Sarb iew ­
ski pisząc po polsku, b y łb y  zapew ne jak H o­
racyusz w zbogacił  język ojczysty. Ż ałow ać 
należy, iż uwielbiając i t łum acząc pieśni Jana  
K ochanow skiego  po  łacinie, nie chcia ł go na­
śladować w przywiązaniu d o  mowy ojczyste'). 
Byłby może nie równie  większym poetą, g d y ­
by pisał w języku rów nie  bogatym , a żyjącym .

O prócz  jed n eg o  kazania p o g rz e b o w e g o ,  
nie m am y  śladów, aby Sarbiewski w polskim 
pisał języku . Kazanie to, nie wiele się różni od  
smaku ówczesnej nadętośc i i m akaronizm ów.

P ra c o w a ł  d łu g o  Sarbiewski nad poem atem  
bohatyrsk iem  w języku  łacińskim  o L ec h u  , 

j k tó re  zapewne n iedokończone zaginęło. Boho- 
I  niolec, w ydając n iektóre do  jego  czasów n ie -  

d ru k o w a n e ,  poezye Sarbiewskiego, um ieśc ił  
wynaleziony wyjątek z tego poem atu  księgi 
Xlte'j. Jakkolwiek żałować należy s traty  tego  
dzieła, pow iedzieć jednakże  można, że osobli­
wie poem a ep iczne w  ojczystym byc  p ow inno  
języku, ja k o  żywy obraz  w szys tk iego , co n a ­
ród  w pew nym  w ieku  c z u ł ,  myślał i działał, 
a co wszystko tylko jego  własny język p ra ­
wdziwie wyrazie może.

Anglicy i N iem cy m ają  p rzek łady  Ó d  S a r ­
b iew skiego; u nas t łum aczono  go od  daw na 
cząstkowo, szczególniej w X V II  w ieku Libicki 
i Sam uel T w a r d o w s k i ;  później wielu in n y c h ,  
a mianow icie Naruszewicz. P ragnąc  należy ab y ­
śmy mieli  S arb iew skiego  tak p rze ło żo n y m , 
jak H e rd e r  przełożył Baldego N iem ca spó łcze -  
snego i wielbiciela S arb iew skiego  , a  k tó ry  
także w  łacińsk im  pisał języku.

K ról S tanis ław August w ybić  kaza ł  m edal 
z popiers iem  Sarb iew sk iego  i N aruszewicza. 
Raeze'j może przysta ło ostatniego umieścic 
z K rom erem , gdyż sam przekład Ó d  S arb iew ­
skiego przez N aruszew icza okazuje, iż go 
w poezyi dos ięgnąć nie m óg ł ,  a jako  historyk 
na inąię w po tom ności  zasłużył.

C iekawe są k o rre sp o n d e n e y e  Sarb iew skiego  
z uczonym  b iskupem  Ł ub ieńsk im , umieszczo­
ne także w w spom nionem  w ydaniu  dzie ł  je g o  
przez B ohom olca ,  k tó re  jego  ch a rak te r  i o k o ­
liczności życia wyjaśniają.
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